
 

 

 

 

KONKURS TŁUMACZENIOWY Z J.WALIJSKIEGO 

 

konkurs polega na przełożeniu na język polski fragmentu opowiadania  Caryl Lewis „YLlif” 

Streszczenie opowiadania  

Bohaterem opowiadania jest Piotr, Polak na emigracji w Walii, pracujący w rzeźni. Pewnego dnia, idąc 

do pracy wzdłuż brzegu rzeki, Piotr widzi wchodzącego do wody starszego mężczyznę, który po chwili 

zaczyna się topić. Polak rzuca się na ratunek. Udaje mu się pochwycić mężczyznę i złapać zwisającej 

gałęzi rosnącego opodal drzewa, jednak rwący nurt rzeki uniemożliwia wydostanie się z wody. Czekając 

na ratunek, coraz bardziej słabnący Piotr przypomina sobie znienacka zabijane w dzieciństwie w Wigilię 

karpie i idące na śmierć jagnięta w rzeźni, potem myśli o porzuconych w Polsce partnerce i małej córce. 

Starszy mężczyzna wypowiada kilka słów po walijsku, z których wynika, że zbankrutował i próbuje 

popełnić samobójstwo. Piotr nie rozumie ani słowa, ale spogląda w oczy mężczyzny, szukając znajomego 

wyrazu oczu zwierząt pragnących uciec przed śmiercią. Widzi jednak tylko martwotę. Wypuszcza 

mężczyznę, a ten tonie w ciemnej wodzie. Polak wydobywa się z rzeki, zabiera swoje rzeczy i odchodzi. 

 

fragment do tłumaczenia 

Rhesymodd efallai y deuai rhywun heibio yn mynd â’i gi am dro cyn bo hir. Fyddai dim un o’r lleill 

yn cerdded ar hyd yr afon i’r gwaith. Byddai’n well ganddyn nhw ymgynnull wrth y wal o flaen y dafarn 

lle roedd y rhan fwyaf ohonyn nhw’n byw mewn stafelloedd sengl, cyn mynd i’r siop Bwylaidd i godi 

sigaréts a chylchgronau o’r silff dop a cherdded wedyn gyda’i gilydd a chellwair yr holl ffordd ar hyd yr 

heol fawr. Dim ond Piotr fyddai’n cerdded ar lan yr afon. 

Nid ei fod yn hoff o afonydd chwaith. Yr unig brofiad oedd ganddo oedd pysgota am gerpyn ar 

gyfer dathliadau’r Nadolig adre. Byddai ef a’i dad yn mynd i bysgota, ac yn cario eu gwobr yn ôl yn fyw 

mewn bwced o ddŵr yng nghefn y car. Gan fod cerpyn yn bwyda ar waelodion y dŵr, byddai’n rhaid 

ei lanhau drwy ei gadw yn y bath am ddiwrnod neu ddau heb ei fwydo. Cofiodd sut y byddai’n eistedd 

yno bob blwyddyn yn y stafell folchi fach yn gwylio’r hen bysgodyn yn nofio’n ôl ac ymlaen, a’i lygaid 

meirwon yn syllu’n ddall ar wynder y twba. 

Pan adawodd eu tad, ei waith yntau fyddai lladd y pysgodyn i’r teulu yn flynyddol. Theimlai ddim 

byd wrth ei dynnu o’r dŵr a gwylio’i geg yn agor a chau wrth iddo foddi yn yr aer. Trawodd e dros ei 

ben â darn o bren cyn ei agor â chyllell. Byddai ei dad yn arfer cadw un o’r cen o groen y pysgodyn a’i 

wasgu i’w waled yn lwc iddo. Ond wnaeth Piotr ddim. Erbyn ei fod yn dair ar ddeg, doedd e ddim yn 

credu mewn pethau fel lwc na hud a lledrith. 
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NAGRODZONE TEKSTY 

 

I miejsce – Daniela Pabiś 

Może ktoś wyjdzie zaraz wyprowadzić psa? Nikt inny nie chadzał do pracy wzdłuż rzeki. 

Większość wolała schadzki pod murkiem koło pubu, gdzie pomieszkiwali w wynajmowanych 

pokojach. Następnym przystankiem był polski sklep, w którym kupowali ćmiki i świerszczyki; 

potem szli wszyscy razem wzdłuż głównej drogi. Nikt oprócz Piotra nie wybierał trasy brzegiem 

rzeki.  

Nie, żeby był jakimś miłośnikiem rzek. Jego jedynym okołorzecznym doświadczeniem było 

łowienie karpia na Wigilię. Razem z ojcem przywozili do domu żywą jeszcze zdobycz w wiadrze z 

tyłu auta. Karpie znajdują pożywienie na dnie akwenów, więc w celu ich "przeczyszczenia" trzeba 

było robić im trwający dzień lub dwa post w wannie. Przypomniał sobie, jak co roku siedział w 

łazience i gapił się na pływające w tę i z powrotem ryby o martwym spojrzeniu. Kiedy jego ojciec 

odszedł, to jemu przypadła rola rodzinnego kata karpii. Zobojętniale wyciągał swoją ofiarę, która 

łykała zabójcze powietrze; następnie uderzał rybę w głowę drewienkiem i patroszył ją.  

Ojciec zawsze suszył łuski, które potem dawał do portfela, ażeby pieniądze się go trzymały. Piotr 

nie podtrzymywał tej tradycji; jeszcze przed skończeniem trzynastu lat nie wierzył w szczęście i 

inne zabobony.  

 

II miejsce -Daniel Sokulski 

Zastanawiał się, czy może ktoś szczęśliwym trafem będzie przechodził nad rzeką, choćby na 

spacerze z psem. Nikt prócz niego nie chodził tędy do pracy. Reszta wolała spotykać się przy 

wejściu do pubu, w którym większość z nich wynajmowała jednoosobowe pokoiki, następnie 

zahaczyć o polski sklep, żeby zaopatrzyć się w papierosy i świerszczyki, a potem wspólnie kpiąc z 

wszystkiego i wszystkich maszerować główną ulicą. Nikt poza Piotrem nie chodził ścieżką przy 

rzece. 

Nawet jej szczególnie nie lubił. Przypominała mu tylko, jak łapał kiedyś karpie na wigilię. Ojciec 

szedł z nim wędkować, a wieczorem wracali do domu, wioząc karpia w wiadrze z wodą z tyłu 

samochodu. Karpie jedzą z mulistego dna rzeki, więc trzeba go było przez dzień czy dwa trzymać 

w wannie nie dając jedzenia, żeby był czysty. Pamiętał, jak co roku siedział w malutkiej łazience, 

gapiąc się na rybę pływającą wte i wewte, jej martwe oczka ślepo wodzące po białych ścianach 

wanny. 

Kiedy ojciec odszedł, jemu przypadł obowiązek zabijania ryby. Nic nie czuł, kiedy wyciągał karpia 

z wanny, patrząc, jak jego pyszczek otwiera się i zamyka w desperackiej próbie złapania oddechu 

poza wodą. Potem walił go w głowę kawałkiem drewna i patroszył swoim nożem. Jego ojciec 

zawsze trzymał łuskę karpia w portfelu, tak na szczęście. Piotr nie. On przestał wierzyć w szczęście 

i magię zanim jeszcze skończył dwanaście lat. 

 


